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/,(.~) A wszystkim niecha; rządzi sprawiedliwość" po-
wiada Kanclerz czyli Józef Fr~źlewiez w scenie sądu w 
"Balia.dynie" J, Slowaekiego, której premierę ostatnio za­
prezentował Teatr Rozmaitości w Warszawie. 

Autorem Inscenizacji i reży. 
~erem spektaklu jest Andrzej 
Maria Marczewski, scenografię 
przygotował Jeriy Michalak a 
muzykę (współczesną) Tadeusz 
Woźniak. 

Rezyser spektaklu w sposób 
nieb.malny Laproponowal p<>­
nadczasowe odczyt anie drama­
tu Słowackiego zarówno p0-

. przez Prolog jak i l(łówne 
przesłanie jakie nadał przed­
itawieniu. czvli problem wła· 
dzy Zerwał więc z dosłowną 
µrasłowiańskoscią w ko«t.iumie 
IB;illarlvna do walki z -Kirko­
rem ubrana jest w mundur1 
hryczesy i oficerki). dekorac ;i 1 

wymowie dzieła nie tylko zbli. 
tając je do w psó!C'zesnośri ale 
1>oniekąd wyprzedzając ją Tak 
więc .wierzeje. ośr·'eża i pa· 
węże'' rastąpil tutaj prostą syn. 
tetvczną i użytkowo- symbolicz· 
ną dekora('ją (podnoszenie się I 
opadanie płaskiej dr1>wnianej 
konstrukcji sugeruje zmianę 
mie1sca akrji) Możl !wo~ci „me­
trażowe" niewielkiej st'eny te­
goż teatru wykorzystane zosta­
ły ehvba maksvmalnłe . bowiem 
gkcja torzy sie na srenie, ·pros­
renium oraz międ1y „nii>bem 
a zi·emią" czv l ' ria ~ia!.ce roz­
oostarti>l nad widownią w któ­
re.i . harcują" elfv, nleposkr0-
mior\e te!lnt- duszki : s ·'<irrka 
(Maria Kalinowska) i Chorhlik 
IJrrzy Kramarczvk). Ich świet· 
ne ak robatyt'zne popisy (szcze­
~ól n !e f'hoc·hlika) dodają uro. 
ku. ba rwności i dynamiki 
orzt>rlstawieniu. 

Podob'lie utkana sieć. niczym 
wielka pajęr7.vna zawieszona na 
-scenie. jest główn vm mieisrem 
.. działań" Goplany. królowej 
fali. pól łąk i lasów pani psot­

, nvch d11szi{ÓW Gonlan;i w T1·~­
trze Rozmaitości w niczvm nie 
orzvl'omina pieknej Tvtanii ze 
.Snu nocy letn iej" ani eterycz. 
nej boeinkl Na Hondzie też ńie 
jeźd1i Ta Goplana (dowcipnie 
i u rokliwie Zll!(rana orze? 81a­
nisławe Knwalczyk) odziana 
;·est w larhmany i przvpomina 
.wiPdźmę" lub .. 1'orzkodana". 

W łarhmany i ,nędzne szmaty" 
•1hrane są także pcxtari świata 
"ealistycznego (np sukienka 
Ralladyny - wii>isk'e.i dzlew­
~zynv) WvstróJ scenv. kostiu-
my a nawet ~wiatła 
- wszvstko to twor1v posępny 

nastrój ,,szmacianego" bytowa­
nia. 

Bdlladyna u Marczewskie&<> 
(l!ra ją Halina Chrobak) zbudD­
wana -jest niejako na przecię­
ciu d wóch osobowości: Balla­
dyny - urodzonej z:brodniarki, 
1>raz Balladyny z:wykłej 
wiejskiej dziewczyny, która to 
bardzo i;hce być grafinią i któ. 
rej pierwsz:a zbrodnia dokonuje 
się jak by trochę niezależnie Qd 
niej samej (m. in. ·przez „pro. 
w :>kacie" Alinv). nasteone zaf. 
są już tylko traglcz:ną konse­
kwencją. „P'.erwsza" Ballady\UI 
prze świadomie do władzy, 
„drugą" rządzi strach przed u­
jawnieniem prawdy. 

Niestety kilka mniej uda-
nych aktorsko scen nie tylko 
wytraca tempo przedstawienia, 
ale także i ważne pointy. Do 
tych scen zaliczyłabym ucztę 
na zamku Kirkora Z obecnoś­
cią Grabca (zbyt „letni" mono. 
log Macieja Wolfa), „wizytę" 
Wdowy (Daniela Makulska) u 
Pustelnika (Wo.:cleeb Zagórski), 
no i klurzow.ą scenę sądu, gdzie 
tragizm Balladyny (skazuje 
matkę na tortury; ma śwlado­
mośC iż jej czyny z przeszłości 
determLnuią jej orzvsztość 
orilz że jako królowa mu­
si uznać prawo społeczne. bo 
przecież to prawo czyni z niej 
królową). nie został dostatecz. 
nie wygrany Być moli:e ,1za-

, krzyczał" go Kanclerz fJozef 
Fryźlewicz). 

Plan realistyczny (w odróż· 
nieniu od fantastycznego) w in­
scenizacji Marczewskiego· po­
traktowany jest zbyt serio, z:a• 
brakło tu tzw ariostycznego 
uśmiechu, w który wypo.>ażyl u­
twór 'słowacki Owo „serio" 
sprąwiło. iż za mało tu klima­
tu roma ntv<'z.neao ooe-zjj 

Jak głosi wieść gminna „nie 
ma wlnv bl'z karv" W tvm 
mimo wszystko. Interesującym 
przedstawieniu wina nie zosta· 
ła ukarana Czy na pewno'> 
Balladvna nie ginie od pioruna 
- .lak chce Słowacki- lecz po 
doiściu do władzy drogą usła, 
ną trupami, zdejmuje koronę i 
abdvkuje. Kara to wymierzona 
sobie, czv też niewiara w 
s or a wie d 11 we kr6lowa-
nie? . TEMIDA 

L STANKIEWICZOWNA 
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I i~ ... , ~~~.„~i~!j ~~~ .. ,~~~·: 
i' wia<la Kanclerz czyli Józef Fnźłewlez w scenie sadu w 

ł' . .Ballad~nie" J. SłnwaC'kiego, której premierę ostatnio za­
prezentował Teatr Rozma1tośl'i w Warszawie. 

Autort>m lnsceni1acj1 1 rezy. nastrój „szmacianego" bytowa· 
\ •erem spektaklu jest Andrzej nia. 

~&liwliilllllio..;._.;.;..w;.i .... -..:ii..:11w: ... ~.:...------=:.:......::.. ..... ~+,.;.:li;~..iliiW.."4 r Maria MarcZl"\VSkl, SCt>nografię B.illadyna u Marczewskieco 
(; przygotował Jerzy Mic-halak a (gra ją Halina Chrobak) zbudo· 
~ muzykę (współczesną) Tadeuu wana jest niejako na przecię-
v, Woźniak. ciu dwóeh osobowości; Balla-
t' Rezyser ipektaklu w sposób dyny - 11rodzonej zbrodniarki, 

oiebdnalny taproponowal po. oraz Balladyny - zwykłej 
nadC'zasowe odC'?Vlanie drama. wiej~ ldej dziewczyny, która to 
tu Słowackiego zarówno po. bardzo chce być grafinią i któ-
przez Prolog jak i główne re) pierwsza zbrodnia do,konuje 
przesianie jakie nadał przed· się jakby trochę niezależnie od 
-;tawieniu . ~zyli problem wła· nieJ samej (m. in. przez „pro-
dzy Zerwał wiec z dosłowną w:>kacie" Alinv). oasteP'1e zaś 
praslowiańskoscią w ko-;tmmie są już tylko tragiczną konse-
1BRl1a<1vna do walki z Kirko· kwencją „P erwsza" B3lladyna 
rem ubrana )est w mundur1 prze świadomie do władzy , 
l>ryc.t.esy i oficerki). dekorac ·i 1 „drugą" rządzi "strach przed u-
wymowie dzieła nie tylko zbl!. iawnieniem prawdy. 
iająr je do wpsółru'snośC'i ale Niestety kilka mniej uda-
ooniekąd wypr1Pdzając ją rak nych aktorsko scen nie tylko 
wię<- .wierzeje. oś•·'eza i pa· wytraca tempo przedstawienia. 
węże'' ta•tąpil tutaj prostą syn. ale Lakże i ważne pointy. Do 
•. etvczną t użytkowo symbolicz- tych scen zaliczyłabym ucztę 
ną dekoral'ją (podnoszenie się I na lamku Kirkora Z obecnoś-
opadanie pła<kiej drewnianej cią Grabra (zbyt ,,letni" mono-
konst rukC'ji ~ugeruje zmianę log Macieja Wolfa), „wizytę'' 
miersca Rkrji) Możl!wości "me. Wdowy (Daniela Makulska) u 
tra7owe" rllewielkiej '!Ceny te- Pustelnika (Wo clech Zagór<ki), 
goi teatru wykorzy!tane zosta- no i klu<'zową scenę sądu, gdzie 
ly t'hvba maksvmalnle. bowiem tragizm Balladyny (skazuje 
akt'ja tOC'zy sie na sC'enle, pros- matkę na tortury; ma świado-
~enium oraz miedzy „niebem mość iż jej czyny z przeszłości 
a ziemią" czvl ' na slatre roz- derermi.nu ła le .i r>rz vszłośĆ' 
postartej nad widownią w któ- oraz że jako królowa mu· 
rej ,hert'ują " elf:v , nieposkro.. si uznać prawo społ eczne, bo 
mlone le~n„ duszki : St<ierka przec.-ież to prawo czyn i z niej 
(Marla Kalinow•ka) i ChOC'hlik królową), nie został d'ostatecz. 
IJPrzy Kramarczvk). lch świet· nie wygrany Być mo2:e „za-
ne akrobatyczne popisy (sz('ze. krzyczał" go Kanclerz (Józef 
gólniE' C'hO<'h!ika) doda.ją uro- Fryźlewlez). 
ku, barwności I dynamiki Plan realistyczny (w odr6:t-
orzedstawlen1u. nłen!u od fantastycznego) w in. 

Podobnie utkana sieć, nłt'zym scenizacji Marczewsk iego po. 
wielka pajęrzyna zawieszona na t raktowany jest zby t serio, za· 
scenie. jest głównym miejscem brakło tu tzw ariostycznego 
„dzh1!ań" Goplany, królowej u śmiechu, w który wyposaży! u-
!all, pól łąk i lasów pani psot - t.wór Słowacki Owo „serio" 
nvC'h duszków Goołana w TPa· spr~wiło. iż za mało tu klima. 
trze Rozmaitości w niczym nie tu romantVC2ne!'o ooezil 
orzvl'omina pięknej Tytanii ze Jak głosi wieść gminna "nil' 
.. Snu nocy letniej" ani eterycz. ma winy brz kary" W tvm 
nej boginki Na Hondzie też nie mimo wszystko, interesującym 
jeździ Ta Goplana (dowcipnie przedstawieniu wina nie zosta-
i urokliwie zagrana orzez 8ła· la ukarana. Czy na pewno? 
nlsławę Kowalczyk) odziana Balladyna nie ginie od pioruna 
!est w łachmany i przyi>omina - jak chce Słowacki- lecz po 
,wiedźmę" lub .. koC'zkodana". dojściu do władz:v drogą usła-
W łachmany i „nędzne 5zmaty" ną trupami, zdejmuje koronę I 
•!brane są także pO'!taci świata abdykuje. Kara to wymierzona 
•eoa listyrznego (np _ sukienka sobie, czy też niewiara w 
Baltadyny - wieiskiej dzlew- 5 pt a wie d 1 I we królowa. 
~zyny) WystróJ sceny. kostiu. nie?.. TEMIDA 
my a nawet światła 
- wszvstko to twor1v posępny L STANKIEWICZOWNA 
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